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Codziennie coś się u nas dzieje, ale najważniejsze, że w grupie czujemy się młodsi, bo 
i głowa pracuje i nogi się ruszają - żartują w Dziennym Domu Opieki Tabor w Cieszynie. 
Do lutego był to jedyny tego typu ośrodek w powiecie cieszyńskim. Co ciekawe, placówka 
nadal ma wole miejsca.

Dzienny Dom Opieki Tabor 
stworzyła przed kilkunastu laty 
Fundacja św. Elżbiety Węgier-
skiej, powołana do życia przez 
Zgromadzenie Sióstr Elżbietanek. 
Ośrodek mieści się w jednym z 
budynków klasztornych przy ul. 
Katowickiej w Cieszynie. A na 
czym polega jego wyjątkowość? 
Powodów jest wiele. Przede 
wszystkim daje on ludziom w je-
sieni życia możliwość kontaktu 
z rówieśnikami. Po drugie, mnó-
stwo tam uśmiechu, gwaru i do-
brej energii, które czynią zwykły 
dzień aktywnym i twórczym. Na 
co dzień w Taborze pachnie cia-
stem i doskonałą kawą, dzięki cze-
mu nie ma tam samotności i po-
czucia, że w zabieganym świecie 
brakuje czasu na wspólne bycie. 
Ale od początku...

Oddały się posłudze 
chorym

Historia Zgromadzenia Sióstr 
św. Elżbiety III Zakonu Regular-
nego św. Franciszka rozpoczę-
ła się w niemieckim Akwizgra-
nie (dzisiejszym Aachen). To tam 
9 września 1571 roku przyszła 
na świat Apolonia Radermecher. 
Późniejsza założycielka zakonu 
sióstr Elżbietanek, będąc dorosłą 
kobietą, pracowała wśród chorych 
w Herzogenbusch w Holandii. I 
pewnie z tego powodu radni w 
Aachen poprosili ją o opiekę nad 

chorymi w jej rodzinnym mieście. 
Pragnieniem Apolonii było jed-
nak, by tego zadania podjęły się 
siostry zakonne. Niestety żadne 
ze zgromadzeń nie odpowiedzia-
ło na jej prośbę, dlatego 51-letnia 
Apolonia Radermecher sama za-
łożyła nową rodzinę zakonną, a 
na jej patronów wybrała św. Elż-
bietę Węgierską i św. Franciszka 
z Asyżu (według którego reguły 
siostry mają żyć).

Apolonia razem z jej towa-
rzyszkami przybyła do Aachen 9 
sierpnia 1622 r. i już 13 sierpnia 
1622 r. została oficjalnie wprowa-
dzona jako administratorka tam-
tejszego szpitala. I datę tę uznaje 
się współcześnie za moment po-

wstania Zgromadzenia Sióstr św. 
Elżbiety III Zakonu Regularnego 
św. Franciszka.

Nowe Zgromadzenie rozrasta-
ło się głównie w Niemczech, Au-
strii, Czechach i Polsce. W 1736 
r. siostry przybyły do Wrocławia, 
a w 1753 r. podjęły się posługi 
wśród chorych i ubogich w Cie-
szynie. Ich klasztor przez 150 lat 
znajdował się przy rynku, w koń-
cu jednak, w 1903 r., na wzgó-
rzu bobreckim został oddany do 
użytku nowy kompleks szpital-
no-klasztorny. Przeżył on wiele 
podczas I i II wojny światowej, 
jednak najgorszy okazał się do-
piero czas komunizmu. Wszystko 
dlatego, że po II wojnie światowej 

władze odebrały cieszyńskim za-
konnicom szpital. - Mimo że sio-
stry wyrzucono, nadal pomagały, 
ponieważ dramatycznie brakowa-
ło wówczas pielęgniarek, a Elż-
bietanki były dobrze wyedukowa-
ne medycznie - mówi siostra Pau-
la z Zarządu Fundacji św. Elżbie-
ty Węgierskiej.

Po 1989 roku budynki szpi-
talne przy ul. Katowickiej zostały 
zwrócone zakonowi, jednak nadal 
funkcjonował w nich Szpital Ślą-
ski. Niestety w 2010 roku w jed-
nej z sal chorych wybuchł pożar. 
Ogień zaprószony przez pacjent-
kę (która zapaliła papierosa) uga-
szono, ale po tym incydencie dy-
rekcja Szpitala Śląskiego podję-

ła definitywną decyzję o wypro-
wadzce od Elżbietanek. Powo-
dem był nie tylko pożar, ale także 
fakt, że od wojny w zakonne bu-
dynki nie inwestowano, ograni-
czając się wyłącznie do koniecz-
nych remontów.

Wyprowadzka więc ruszyła, 
natomiast w maju 2011 r. zgroma-
dzenie powołało do życia Funda-
cję św. Elżbiety Węgierskiej. Ta 
z kolei podjęła się wielkiego wy-
zwania - remontu i modernizacji 
opuszczonych klasztornych bu-
dynków.

Pod egidą fundacji
- Dziś Fundacja św. Elżbie-

ty Węgierskiej patronuje kilku in-

stytucjom. Jedną z nich jest cen-
trum medyczne, które zajmuje się 
prowadzeniem zakładów opiekuń-
czo-leczniczych, ogólnego i psy-
chiatrycznego. W ramach funda-
cji działa też dział rehabilitacji, 
Dom Opieki Kana, Rodzinny Dom 
Pomocy w Tarnawie w wojewódz-
twie świętokrzyskim - mówi Kry-
stian Kukuczka, dyrektor Centrum 
Medycznego Sióstr Elżbietanek.

Z kolei w Cieszynie fundacja 
prowadzi Dzienny Dom Opieki 
Tabor, zaś Zgromadzenie - Dom 
Pomocy Społecznej Betania (we 
współpracy z powiatem cieszyń-
skim). Dzięki funduszom euro-
pejskim w latach 2019-2020 bu-
dynek, w którym mieści się ten 
pierwszy ośrodek, przeszedł grun-
towną modernizację, na nowo za-
gospodarowano także teren wo-
kół.

- Jednocześnie siostrom uda-
ło się pozyskać tak zwane mięk-
kie fundusze z Unii Europejskiej 
na bieżącą działalność Taboru. 
Pieniądze te pozwalały nam za-
trudnić personel, zorganizować 
warsztaty dla seniorów oraz wy-
jeżdżać na wycieczki. Siostry zło-
żyły już kolejny wniosek o fundu-
sze europejskie i prawdopodob-
nie w sierpniu będziemy wiedzie-
li, jak duże środki nam przyzna-
no - mówi Krystian Kukuczka.

Dzięki funduszom europej-
skim seniorzy mają dziś do swej 
dyspozycji odnowione, przestron-
ne i nowocześnie wyposażone po-
mieszczenia w jednym z budyn-
ków na terenie kompleksu za-
konnego przy ul. Katowickiej. A 
jak wygląda standardowy dzień  
w Taborze?

Warsztaty i wycieczki
Od poniedziałku do piątku 

przystosowany do transportu se-
niorów bus wyjeżdża w miasto 
punktualnie o godzinie 7.00. Krą-
ży po Cieszynie i najbliższej oko-
licy tak, by o godz. 8.00 wszyscy 
seniorzy byli już w ośrodku. Każ-
dy dzień zaczyna się śniadaniem, 
po którym następują zajęcia.

- W zasadzie mamy ustalony 
stały harmonogram dnia. Ozna-
cza to, że o godzinie 9.00 zawsze 
jest gimnastyka, czasami na ze-
wnątrz, czasami wewnątrz budyn-
ku. Godzinę później - i to już nasz 
rytuał - podana zostaje kawa, nie-
jednokrotnie razem z upieczony-
mi przez naszych seniorów ciasta-
mi w ramach warsztatów kulinar-
nych. Przed godziną 11.00 rozpo-
czyna się blok zajęć manualnych 
oraz usprawniających umysł, na 
przykład treningów pamięci. Po-
nadto latem robimy różnego ro-
dzaju przetwory, dżemy, kiszone 
ogórki, zbieramy jabłka na kom-
pot. Potem jest obiad, odpoczy-
nek, a przed godziną 14.00 se-
niorzy zostają odwiezieni do do-
mów - mówi Karina Bogusz, ani-
matorka w Taborze.

W trakcie ostatniej moderni-
zacji budynek ośrodka został do-
stosowany do potrzeb osób niepeł-
nosprawnych. Seniorzy mają też 
do dyspozycji duży park, piękny 
ogród, patio. Nic więc dziwnego, 
że latem regularnie biorą udział w 
różnych imprezach plenerowych 
oraz pomagają w różnych pracach 
na terenie klasztoru. Celebrują po-
nadto święta i uroczystości. - Co 
roku mamy śniadanie wielkanoc-
ne i spotkanie opłatkowe. Wszy-
scy obchodzimy urodziny. Przy-
chodzi do nas święty Mikołaj, są 
także Andrzejki z didżejem i prze-
bierankami. Seniorzy mają rów-
nież możliwość udziału w nabo-

żeństwach, mogą też korzystać ze 
spowiedzi i komunii - mówi Kry-
stian Kukuczka.

Zaznacza jednak, że mimo 
iż ośrodek prowadzą katolickie 
siostry, miejsce jest otwarte dla 
wszystkich, bez względu na wy-
znanie czy przynależność religij-
ną. - Na co dzień współpracuje-
my z cieszyńskimi przedszkola-
mi i szkołami, odwiedzają nas stu-
denci z Uniwersytetu Śląskiego. 
Przyjmujemy też wolontariuszy i 
praktykantów - wymienia.

- Choć jest nas mało, potrafi-
my się dobrze bawić w swoim to-
warzystwie, choć mogłoby być tro-
chę więcej panów - żartują pod-
opieczne ośrodka.

- Warto tutaj przechodzić 
przede wszystkim dlatego, by nie 
siedzieć samemu w mieszkaniu. 
To jest najistotniejsze, a ja żału-
ję jedynie, że tak późno się zdecy-
dowałam - mówi pani Krystyna.

Inna podopieczna przekonuje, 
że seniorzy samodzielnie nie by-
liby w stanie zorganizować sobie 
czasu w taki sposób. - W ogóle 
nie wpadliby na pomysł, że moż-
na robić takie rzeczy - stwierdza 
krótko.

- Nasz dom jest otwarty. Pro-
wadzimy też tutaj coś na kształt 
akademii seniora. Staramy się 
więc zapraszać różnych cieka-
wych gości, regularnie gościmy 
na przykład wykładowców i stu-
dentów Uniwersytetu Śląskiego, 
którzy m.in. organizują u nas cie-
kawe koncerty. Dodatkowo regu-
larnie odwiedza nas pani psycho-
log - mówi Karina Bogusz, do-
dając, że ostatnio Tabor stał się 
ośrodkiem... międzynarodowym.

Jak przywitać się po 
hiszpańsku?

- Niedawno gościliśmy prak-
tykantów z Hiszpanii, którzy przy-

jechali do Polski w ramach pro-
gramu Erasmus. Byli u nas przez 
miesiąc i uczyli naszych seniorów 
mówić po hiszpańsku - wspomina 
Karina Bogusz.

Podopieczni cieszyńskiego 
Taboru regularnie jeżdżą też na 
wycieczki w różne zakątki kraju. 
Byli w Dębowcu przy tamtejszej 
tężni solankowej, w Wiśle, Ustro-
niu, Żywcu, Trójwsi Beskidzkiej, 
ale także w Krakowie, Zakopa-
nem, Wrocławiu, Częstochowie, 
Opolu, Mosznej, Chorzowie, Ka-
towicach. Do tej pory w ośrodku 
naliczyli już ponad sto różnych, 
bliższych lub dalszych podróży...

- Przy tym są to eskapady do-
stosowane do możliwości naszych 
seniorów, dlatego zwiedzamy jeż-
dżąc meleksami, pływając statka-
mi czy korzystając z usług ciuch-
ci beskidzkiej. Teraz natomiast 
współpracujemy z Charitą, czyli 
czeskim odpowiednikiem Carita-
su - mówi Karina Bogusz.

W ramach transgranicznego 
projektu zaplanowano polsko-
czeskie działania przez cały rok. 
Odbyła się już pierwsza, integra-
cyjna wycieczka na górę Żar, na-
tomiast w sierpniu cieszynianie 
zostali zaproszeni za Olzę i poja-
dą wówczas na spartakiadę. 

- Tyle że różne wspólne działa-
nia będą podejmowane co miesiąc 
na przemian po polskiej i czeskiej 
stronie granicy, a wszystko skoń-
czy się w czerwcu 2025 roku wiel-
kim festynem w ogrodach klasz-
tornych u sióstr w Cieszynie - za-
powiada Karina Bogusz.

Podopieczni Taboru często 
bywają też w centrum Cieszy-
na. Goszczą m.in. na wydarze-
niach kulturalnych w Domu Na-
rodowym. - Chodzimy ponadto do 
kina, a czasami jedziemy do cen-
trum tylko po to, by zwyczajnie 
usiąść w kawiarni, a przy okazji 
zobaczyć jakąś ciekawą wystawę. 

Wszystko dlatego, że nieustannie 
staramy się być aktywnymi - prze-
konuje animatorka w ośrodku.

Najtrudniejszy 
pierwszy krok

Prowadzony przez Elżbietan-
ki Dzienny Dom Opieki dyspo-
nuje 18 miejscami. Najmłodszy z 
podpieczonych ośrodka ma dziś 
69 lat, nastrasza pani - 93 lata. 
Tabor nie ma jednak kompletu, 
więc seniorzy nadal mogą ubie-
gać się o udział w zajęciach. Wy-
starczy skontaktować się z Funda-
cją św. Elżbiety Węgierskiej (tel. 
33 852-80-79, e-mail: biuro@el-
zbietanki.cieszyn.pl).

- Warunek jest jeden. Chęt-
ny musi być na tyle sprawny, by 
podołał udziałowi w naszych za-
jęciach - zastrzega siostra Paula.

Senior musi też mieszkać w 
Cieszynie lub najbliższej okoli-
cy. Elżbietanki logistycznie nie 
są bowiem w stanie obsłużyć da-
lej położonych miejsc. - No chy-
ba, że rodzina sama jest w stanie 
odwozić i przywozić rodzica do 
nas, wówczas nie musi on miesz-
kać w Cieszynie - dodaje.

Pobyt w ośrodku kosztuje, 
choć Fundacja św. Elżbiety do-
płaca do każdego miejsca. Odpłat-
ność waha się od 1000 do 1400 
złotych miesięcznie. Do tych sum 
trzeba jednak doliczyć jeszcze po 
200 złotych kosztów związanych 
z dojazdem, ale zdaniem pracow-
ników ośrodka nie jest to dużo, 
zwłaszcza że w tej kwocie senio-
rzy mają zapewnione wyżywienie 
(śniadania i obiady), transport każ-
dego dnia oraz udział w warszta-
tach i wycieczkach, podczas któ-
rych nie dopłacają już do żadnych 
innych atrakcji. By poznać szcze-
góły, najlepiej jednak skontakto-
wać z przedstawicielami fundacji.

- Z naszego doświadczenia wy-
nika jednak, że finanse wcale nie 
są największym wyzwaniem. Naj-
trudniejszą rzeczą, z jaką muszą 
się zmierzyć seniorzy, jest wyjście 
z domu. Zrobienie pierwszego kro-
ku poza próg mieszkania. Bo póź-
niej nasi podopieczni bardzo szyb-
ko aklimatyzują się w ośrodku, a 
po czasie nie wyobrażają sobie, że 
mogliby zrezygnować z tej formy 
aktywności - mówi Karina Bogusz.

Witold Kożdoń

Ośrodek prowadzony przez Elżbietanki 
odmienia życie cieszyńskich seniorów

Tabor to ich drugi dom
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